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Wczorajsze posiedzenie sejmowe. — drudnym jest 
bardzo zawód dla tego, ktoby chciał wiernie opisać 
wczorajsze posiedzenie izb połączonych sejmowych. 
Gdybyśmy byli w gw pokoju i w pośród mnićj 
wielkich a poważnych w ypadków, możnaby niejedno 
pocieszne zrobić postrzeżenie, i przynajmniśj publicz- 
ność ubawić: ale nie czujemy w sobie dziś kroto- 
chwilnego i humorystyczyczo usposobienia: przy hu- 
ku dzial trudno być żartobliwym, jak tego nawet 
sami członkowie obu izb 26 lutego dali niewątpiiwy 
przykład: ograniczmy się więc do opisu weściwtego; 
którego jedyną zaletą niech będzie prawda. — Otóż 
kiedym wyszedł Z posiedzenia sejmowego, wśród 
` patloku rozlicznych: myśli była i ta, że rozprawy 
wczorajsze podzielić mo sa, na rozprawy zimnej 
krwi i rozprawy uniesienia: pierwsze nazwałbym 
godnemi kraju i publiczności, drugie odeslać wypa- 
dało za kulisy i nie pokazywać * ch światu: Frzymaj- 
my się w krótkim naszym opisie tego porządku : 
Rozprawy zimućj krwi. — © godzinie LL rano, ZZro- 
 madziła się liczna publiczność , ' zjechali się także 
wszyscy prawie czlonkowie obu izb sejmowych, w 
liczbie 110. Kilkunastu przystało dowody słabości: 
jeden znich deputowany, Szymczykiewicz, znany 
z patrjotyZzmiu, prosił nawet o urlop dla wyjechania 
do wód zagranicznych. Izby nie odpowiedziały nie 
na tę prośbe, po stosownóm przedstawieniu marszał- 
ka, panowało zupełne milczenie» i nie wiemy jak to 
milczenie tłómaczyć? Kilku reprezentantów nie prze- 
slali dowodów autentycznych słabości, odwoływali 
się tylko do świadectwa kollegów : izby takie świa- 
dectwo za dostateczne przyjęty. Jan hr. Leduchow- 
ski wniósł, ażeby ci z reprezentantów slabością prze- 
szkodzonych, którzy dotąd wielkich aktów naszego 
powstania nie podpisali, jako to: uznania rewolucji za 
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parodo wa, detronizacji I ait. p przesłali izbom 
urzędowe swoje na piśmie akcessa; inaczćj aby po 
upływie oznaczonego czasu, wykróśleni byli z listy 
członków izb. Za przyklad takiego niepodpisania , 
przytoczył reprezentanta Z krakowskiego, Btojów- 
"skiego. PP. Gwirski, Swidziński, Wołowski i, Mar- 
szaśek wyjaśnili, że już jest w tél mierze ulożony 
projekt do prawa trzeba go tylko powtórnie: r0%- 
ważyć koii ssjom i do izb wprowadzić. W senacie 
uważano 0. ność P. Koźmiana. Dep. Zwierkowski 
zwrócił uwagę, ażeby ściśle zastosowano prawo do 
tych, którzy Da dzień 15 kwietnia nie zjechali i do- 
wodów przeszkody vie złożą. y 
Po sprawdze u obecności członków obu izb, s6- 
nator Nakwas<l, który w czasie malego kompletu 
senatowi prezydował, złożył na stole projekt do nia- 
nowania kilku senatorów., Posel Swidziński oświad- 
czył radość wszystkich sego Polskich, że już orzeł 
biały poniósł hasło oswobodzenia,, do zabranych od 
tylu lat bratnich prowincji. Zwycięztwa Dw ernickie- 
go utorowały mu drogę na Wołyń i Podole. Naj- 
pierwszą potrzebą i najżywszóćm życzeniem wszyst- 
kich jest, ogladać w pośród pólskiego sejmu , vepre- 
' zentantów wołnie wybranych z tamty ch krain. Je- 
nerał Dwernicki mial gubie przez rząd udzielone 
instrukcje, w zględem zw otania tam sejmików i orga- 
nizowania władz. Poseł Świdziński korzystał z tych 
instrukcji i z pomocy światłćj Joachima Lelewela, 
wygotował projekt do piórwszźj organizacji rządu i. 
reprezentacji narodowój w Litwie, Wołyniu, Podolu, 
Ukrainie, i złożył takowy do laski. Prosil aby po- 
lecono kommissjom przedewszystkićm tym przeńńmio- 
tem się zająć i izbom prawo przedstawić. Obie izby 
zgodziły się na wniosek jednomyślnie. Mówią, ze 
podstawą tego projektu jest zupelna, woiność dla 
braci naszych obrania sobie reprezentacji i rządu , 
i dalszego = ostanowienia 0 losach „wspólnój ojczyzny . 
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Klemens Witkowski, dep., podat projekt, aby sejm 
potwierdził ślub dawny stanów polskich w pamię- 
ym roku 1491 uczyniony, wystawienia kościola 
la boskićj Opatrzności, którego dotąd fundamenta 
w ogrodzie botanicznym pozostale, nieraz wyrwalły 
z piersi przechodnia uroczyste westchnienie. 

Odestano projekt do kommissjów, jeden zaś 
g publiczności głośno dał się słyszćć: Że nie 
masz teraz pieniędzy na kościoły: lepićj za nie 
karabiny robić: po wojnie, wystawiemy po- 
mniki godne narodu i cywilizacji, a dziś nię 
czas na pia vota. Tu rozpoczęła się dyskuse 
sja, czyli rozbierane przea mały komplet pra» 
wo: o ulepszeniu bytu włościan , którego już 
szczegółowe artykuły były roatrząśnione, ma 
być dalej dyskuttowane w połączonych izbach, 
lub w rozłączonych. Wypadek jćj był taki, 
Że za rozłączeniem było głosów 87: za połą- 
czeniem 23. Lubo prawo jest niewątpliwe, co 
do materji, które do połączonych izb należą, 
jednak rożność zdań ztąd powstała, i2 projekt 
z powodu małego kompletu, już był wprowa- 
dzony do połączonych izb; ci co przybyli zwię- 
kszyli tylko liczbę obradujących, ale zdawało 
się niektórym, Że dalćj w połączeniu dokoń- 
czyć trzeba obrady. 

Dziś o LOćj godzinie izba poselska zaczyna 
dalsze swoje prace. 


. Rozprawy uniesienia. — Wiadomo jest ka- 
Żdemu, Że z przyczyny rozpoczęcia straszliwćj 
wojny i zbliżenia jéj teatru aż pod mary sto- 
licy, większość sejmujących powodowana jedy- 
mie dobrem kraju i szczególną troskliwością 
o jego los, których, jak uważali, nie nożna by- 
ło narażać zdylnią odwagą, może więcćj dla 
osobistych uczuć przyzwoitą, niż dla wzglę- 
dów wyższych, politycznych, stósowną; wię- 
kszość mówię, sejmujących, postanowiła po- 
dzielić cały skład "na 3 części: najmniejszy 
komplet w Warszawie ua 33 osób z obu izb o- 
znaczyć, temu, wszystkie prerogatywy sejmu 
nadoć, i kolejno zmieniać się wtej służbie pu- 
blicznćj, Szczęśliwe i chwalebne na wieki wy- 
padki dla oręża Polskiego, oddaliły wszelkie 
niebezpieczeństwo: wkroczenie wojsk narodoe 
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wych do kraju zabranego, i obrót polityki eue 
ropejskićj makazywały śŚpiesanie zgromadzić 
wielki komplet sejmowy. Sejm, a biegu wye 
padków i uchwał poatanowionych, oprócz wła» 
d:y prawodawczćj, piastuje jeszcze i najwięk= 
ozą część władzy najwyższćj, którą czasowo j 
ograniczenie zlał na wodza wojsk, i rząd na- 
rodowy. Obecność więc sejmu w pełnym skłae 
dzie nieodbicie była potrzebną. Ci, co się po. 
goałali w Warszawie, i należeli do małego kome 
pletu, pozostali z dobrćj woli, wielka ich część 
dzieliła nawet osobiście niebezpieczeństwa bo» 
ju, a w ogólności zasłużyli sobie na wdzięcze 
ność ojczyzny. Wydano więc wiadome posta» 
nowienie zwołujące wszystkich nieobecnych 
członków izb, na dzień 15 kwietnia, pod karą 
usunięcia nieposłusznych: z reprezentacji na= 
rodowej. To surowe wezwanie, polrzebnćm nie 
było: jest to wielki błąd, i niewprawa w pars 
łamentarskie obyczaje. Przekonani jak najmo= 
cnićj jesteśmy, Że proste wezwanie, byłoby zu- 
pełny miało skutek.  Wezwani, stawili się na 
termin oznaczony, ale z pewnóm nieukonten- 
towaniem, i pewnym cieniem obrazy osobistej, 
bardzo w teraźniejszych okolicznościach nagan- 
néj. Spodziśwaliśmy się tego, bo znamy lu- 
dzi: a ladzie są ludźmi, choć zasiadają na krze» 
stach kurulskich; choć wielkość naszćj sprawy, 
zdaje się wszystkie małości albo niszczyć albo 
je też do godności wywyźszać, Dla tego, li- 
czna publiczność zebrała się: ciekawa widoku, 
jaki jéj sprawi, starcie się, tak nadzwy- 
czajnych okoliczności, Nadzieja nie była za. 
wiedzioną. Najsławniejsi mówcy, najlepsi o- 
bywatele, nie umieli panować nad słabością, 
chcieli przynajmnićj dać uczuć swoją nieta- 
skawość: ztąd znowu kilku mniej popularnych 
członków izb umyśliło korzystać, powstał zgiełk, 
i sceny gorszące. i 

Zdawałoby się, że ci co pozostali, wystąpią 
% zarzutami przeciwko tym co wyjechali: tym- 
czasem ci ostatni, chwycili się taktyki jene- 
rała Kickiego, który, kiedy ku niemu 
szwadrony moskiewskie postępują, nie czeka 


uderzenie, ale sam naprzód uderza, rozrywa i 
łamie. Czas jest wojenny, trzeba ze wszy* 
stkiego korzystać. Od dwóch dni poseł Kacz- 
kowski, gotował się jak mówił ze swoją artyl- 
lerją. Prawdziwie zapaśnik silny, i dla prze- 
ciwników straszliwy. Za piórwszą sposobnością 
wystąpił: jak gdyby o niczem nie wiedział, i 


Jatzmtego świata wrócił , rozpoczął tonem de- 


cydującym, inkwizycją z marszałka: i pytał 
się: gdzie jest”... czemu nie widzi się w 
izbie obszernćj poselskiej? .. i nad czém ma- 
ją się odprawiać dyskussje?.. Marszałek, peł- 
ny słodyczy i ujmującćej grzeczności, z uśmie- 
chem najchętniej odpowiedzisł na tak wielkie 
pytania polityczne. Tu szanowny mówca, Wy- 
krzyknął: że konstytucja jest okrojona, wska- 
zał palcem na deputowanego Wołowskiego, i 
jemu to obkrojenie głównie przypisał: a potćm 
dowodził, że ma*y komplet sejmowy, zrobił 
wielką w prawach infrakcją: bo reprezentanci 
nie mszą mniejszćj liczbie oddawać swojćj wła= 
dzy tak jak plenipotent substytuować plenipo* 
tenta : gnićwał się także bardzo, Że ważność 
sejmików, nie senat sam wedle dawnych ustaw, 
ale obie izby rozpoznawały. "Ta pożorna przy- 
jaźń dla dawnych form, jednego z najsilniej- 
szych stronników oppozycji, i najgodniej- 
szych Polaków, mocno ubawiła wszystkich. 
Poset Jasiński, ulubiony i wesoły stronnik da- 
wnćj oppozycji, od wszystkich kochany i powa- 
Żany, inówił o potrzebie rozłączenia się izby 
a przytem dotknął, jakoby mały komplet, nie- 
zupełnie odpowiedział zaufaniu kollegów. Po- 
seł Kaczkowski, wystąpił powtórnie z kryty- 
ką uchwał małego kompleiu, i wnosił że nie 
tak ważnego nie przedsiewzięto, coby obecności 
wszystkich reprezentantów wymagało. P. Wo- 
łowski odpowiedział P. Kaczkowskiemu; ob- 
krojenie konstytucji uważał za chlubę calego 
narodu, i jeżeli do tego wpływał, poczytywał 
sobie to za największy w Życiu honor. Izba z 
upodobaniem przyjęta to oświadczenie. P. Swi- 
dziński wytłómaczył , Że reprezentant nie 
może ną swoje miejsce obcego człowieka snb. 


stytuować , ale o składzie kompletu, zmniej- 
szeniv onego, dla ważnych pobudek nie mo- 
Zna rozumować wedle zasady kodexu cywil- 
nego o plenipotencjach. Zwrócił uwagę, Że nas 
wet podobny zarzut chronologicznie jest nie- 
właściwy, bo trzeba go było wnosić wtedy, kie» 
dy kompletzmniejszano: wytłómaczył wreszcie, 
dla czego zwołano wielki komplet, PP: Zie- 
mecki, Morozewicz, a osobliwie senator Nakwae 
ski, silnie i dobrze odpowiedzieli P. Jasiń- 
skiemu, na jego niezręczne wysłowienie się, 
; Ae LESTE S ę 

o zaufaniu kollegów: Ziemecki między inne- 
mi powiedział: ,,26 lutego inaczćj o zaufania 
kollegów mówiłeś. 

- Poseł Wartski, Bon. Niemojowski, w pięknym i loi- 
cznym głosie: rozebrał kwestię , wyświecii jéj pra- 
wdziwe położenie i odpowiedział na zarzuty Kacz- 
kowskiego. - 

Kiedy się dyskussja mocno ożywiła i starcie dwóch 
stron wyraźnićj się okazywać poczynało, niepopu- 
larni członkowie izby poselskićj, chcieli także wmie- 
szać swoje zarzuty. P. Słubicki oświadczył, że 
w czasie obrad małego kompletu, raz nie było 38 
członków, i dopićro poseł Dębowski zwsócił na to 
uwagę marszałka. "Fo dało powód do obszernego 
wyjaśnienia. P. Dębowski i Marszałek oświadczyli, 
Je istotnie tak było, że czasem z powodu malego 
kompletu jeden członek musiał opuścić salę i kom- 
plet nie był „zupelny, ale natychmiast solwo wano 
sessją, jak protokół naucza, i do narad żadnych nie 
przystępowano. Uchwycii tę sposobność Jan Jezier- 
ski, ów ambasador Lubeckiego do Petersburga, inuż 
krzyczóć na sejm i podkopywać ważność najświęt- 
szych aktów narodowych: znowu „0 niekomplecie 
rozprawiał i oświadczył, iż należalo co minuta, co 
sekunda sprawdzać czy był komplet, bo może wtćj 
minucie niedostrzeżonej, ustawa zapadła: zwłaszcza 
że wiele decydowano przez siadanie i wstawanie, jak 
uznanie za narodową rewolucji i detronizacji. "Tu 
już powszechne oburzenie doszło najwyższego sto- 
pnia; wszyscy reprezentanci powstali; z galerji na- 
wet wołano: «zdrajca, zdrajca, precz znim.» Mar- 
szalek z zimną krwią objaśnił, że nigdy uchwał ża- 
dnych nie przedsiebrano, póki nie było przekonania 
o prawnym komplecie: zaświadczają to akta sej- 
mowe; zaświadczają nareszcie podpisy: własnoręcz- 
ne reprezentantów wszystkich na akcie użnania re- 
wolucji i akcie detronizacji... P. Jan Jezierski, któ- 
remu się wszystkie wyobrażenia w Petersburgu- po- 
krzyżowały , chciał jeszcze mówić,ale powszechny 0- 
krzykzabronił mu glosu, chociaż sz. posel Garwo- 
iński, wszedlszy na ławę wolal; «ja tak jestem 
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odważny, że kiedy chcę mówić, nikt mi glosu nie 
może odebrać.» Jan hr. Leduchowski, zabrał głos 
i wyjawił zal swój, że się znalazl członek jeden 
izby, który się nierozważnie targa na wszystko co 
jest najdroższem sercu polskiemu. «Jeżeli nie dzie» 
lisz znami zdania, (zakończył). niechcesz z nami 
zyć lub jak przystoi umierać, opuść tę izbę, gdzie 
tylko cnota i czysta miłość ojczyzny powinny mićć 
przystęp; opuść kraj i niezostawiaj już więcćj py s0- 
bie smutnćj żałoby. » ` y 
Publiczność przyjęła to energiczne oświadczenie z 
oklaskami. warszalek przywołał do porządku P. Le- 
dichowskiego. P. Słubicki powstał W obronie Jezier- 
skiego. P. Leduchowski oświadczył, że należało Je- 


zierskiego wprzód do porządku przywołać. Jezierski. 


także chcial mówić, a gdy mu głosu nie dano, za; 
votai; « Aby mićć głos, trzeba widzę być kuzynem 
P. Marszałka.» (P. Leduchoivski jest kuzynem hr. 
Ostrowskiego.) Tu już nieporządeksi hałas doszedł 
najwyższego stopnia. Przypomniało nam to, ów sla- 
wny sejm węgierski, gdzie skoro jdden z członków 
płótł duby, zawołano ex fenestretur i wyrzucono sz. 
mówcę za okno. O malo i u nas tego nie- było. 
Tymczasem słodycz i staranie marszałka przy wró- 
ciiy spokojność: obradowano i głosowano wreszcie 
porządnie. Po solwowaniu sessji, każdy poszedi w 
swoją strone; a PP. Jan Jezierski, Słubicki i kasz. 
Poletylło, wracali razem, spuścili głowy i dumali o 
marnościach świata. Nieświadomi rzeczy i nieprzy- 
lacicle nasi, powiedzą, że to niezgoda, że to anar- 
Chja, Że to wyraźne stronnictwa : my przysięgamy, 
i możemy smialo przysiądz, że to są skutki chwi- 
lowćj cierpkości: bardzo zwyczajnćj w wolnych 
rozprawach: miłość ojczyzny zarówno wszystkich 
zagizewa, wszyscy znają potwór niezgody i gotowi 
dla dobra kraju wszystko poświęcić. Przyjdźcie na 
obrady sejmu polskiego, kiedy ofiar potrzeba, kiedy 
pod oknami izby obrad błyska ogień: działowy, kie- 
dy dumnego cara z tronu zrzucić wypada, a zobaczy- 
cie, że takim jest Polak w radzie, jakim jest w boju. 
` ROŻNE WIADOMOSCI. 

Wincenty i Bonawentura Niemojowscy , ró- 
wnie jak Joachim Lelewel zrzekli się przy- 
padających im pensji. 

P. Wielopolski, dopełniwszy w Anglji pole- 
ceń rządowych, wrócił do kraju: spodziewany 
jest w tych dniach w Warszawie. $ 

Agenci rossjiscy podbudzają w Galicji lad 
prosty wyznania greckiego, pod pozorem jako- 
by Polacy wspólnie z Austrją, zmuszać ich za- 
mierzali do unji. i 

Patkownik Mfokosiewicz, wsławiony w woj- 
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nie hiszp.ńskićj, odznaczył się.» pułkiem 11 
piechoty przy przeprawie przez Wisłę, ` 

Rozeszły się wieści, o wybuchłćj rewolucji 
w Paryżu. 

Na Wotyniu ogólne wybuchło 
le rządu stoi Ludwik Stecki. 

„Wczoraj pochowano zwłoki nieodzałowanego pod- 
pulkownika Karskiego. Gwardja Narodowa Warsza- 
wska oddala ostatnią cześć ryserzowi. Na przodzie 
postępowała muzyka gwardji z bębnami, które bity 
żałobny marsz, Officerowie nieśli 3 krzyże wojsko-- 
we zniarlego; obok trumny postępowali piechotą 
gwardziści konni: daléj dwa oddziały gwardji ar- 
tyllerji i 3 gwardji pieszćj. Przed domem zkąd wzię- 
to zwłoki i na cmentarzu 4 powiedziano mowy; od- 
znaczyły się X. Kurowskiego Pijara, jenerała do- 
wódcy gwardji narodowój i podchorążego z pułku 
8 piechoty. 

Rada obywatelska wdztwa mazowieckiego. z dniem 
15 b. m. i r. rozpoczęta swe czyności, i takowe odby- 
wać będzie aż do dnia 28 t. m. i r. codziennie w 
pałacu rządowym dawniej, zwanym Mostowskich, 
a zatóm osoby interes mające do pomienionćj rady , 
bądź dla wpisania do xiąg obywatelskich, tądź w 
ianych przedmiotach, w terminie powyższym winni 
się zgłaszać, inaczej samiby sobie winę przypisać 
musieli; gdyby ich żądania po upłynionym terminie 
oczekiwanego skutku nie otrzymały. 

Hrabia Hektor Kwilecki, dziedzić dóbr Gosła wto, 
zlożyt użyteczną ofiarę dla walecznych szeregów na- 
szych, %0 karmnych wołów, które wlasnym kosztem 
kazał do miasta Konina „dostąwić. 

Względem załatwienia sprawy włoskićj odbędzłe 
się kongres pelnomocników wielkich mocarstw w 
Rzymie. 

W Anglji podobała się myśl załatwienia sprawy 
belgiiskićj, przez obranie na króla xięcia Leopolda 
Sasko-Koburgskiego. 

Statek kupiecki, na którym dowódcy patrjotów 
bonońskich chcieli odpłynąć do Korfu, pochwycony 
przes Austriaków, zaprowadzono do Wenecji. 

Manzanares dowódca powstańców hiszpańsktch 
zdradzony był haniebnie przez, jednego ze swoich 
towarzyszów. Otoczony przeż siepaczów kr lewskieh, 
zabił jeszcze zdrajcę i odebrał sam sobie Życie. Byt. 
to mąż wielkich zdolności i surowćj onoty. 

Austrjacy urzędownie oświadczyli, żenie wejdą do 
Rzymu. h 

Miasto Anvers Belgijczykowie oglosili za będtwe 
w stanie oblężenia, a to dla polożenia końca zaburze- 
niom i nieporządkom jakie tam miały miejsce. 

Szwajearja urzędownie oświadczyła Austrji, 46 
przedsiewzięła uzbrojenia dla obrony swojćj neutral- 
ności. 


powstanie: na cze- 


. 


Na dzień zmartwychwstania Pańskiego r. 1881. - 
Chwała tobie Chryste Panie! 
Lud, który chodził twym śladem, 
€o twoim cierpiał przykładem, 
Z tobą święci zmartwychwstanie. 
> * . 


k 
W wielkie święto twego zgonu, 
I nam wróg zgubę zamierzył, 
Gromami Wisłę najeżył, 
Chciwy bezbożnego plonu. 
+ + 


* 
W uroczystćj lud załobie, 
Rozpamięty wal twe męki, 
I za twój przyklad niósł dzięki, 
Gotów umrzeć przy twym grobie. 
+ ( * 


kK 
Nosicielom twego krzyża, 
Szydercy już urągali, 
Królowie nas opłakali, ; 
Zgon nasz śpiewał lud Paryza, 
* P 


* 
Ale Panie! Jan twój czuwał, 
Ty piorun w rękę mu dates, 
Ty szatą mgły go odzialeś, 
Orła drogą się posuwał. 
+ px 


p 
Przebyt świątyń twoich mury , 
Jak śmierć spuścił się na wrogi, 
Bez oczu pierzchły, bez drogi, 
Jako wirem gnane chmury. 
WSSE 
Grzmi bruk miasta pod spiźami, 
Jeńcami ludne ulice, 
I twoje Panie świątnice 
Połyskują sztandarami. 
* + - 


gó 
Btarce domu próg zajęli, 

1 błogosławią swe syny 
Co tajnie na pićrwsze czyny, 

Z rąk się matek wyślizgnęli. 

X A EE 
z. pi e: 

Niepojętą mocą cudu 

Z twym ludem święto twe godzisa. 
Z chorągwią z grobu wychodzisz, 

Przed choragwie twego ludu. 

* * . 


k 
Wiosna wdziała szaty nowe, 
Rozwiła kwiat ku ofiarze, 
Na twoje święte oltarze, 
Na twych męczenników głowę. 
+ + 


Chwala tobie Chryste Panie! 
Lud, który chodził twym śladem 

Co twoim cierpiał przykładem, Ś 
Z tobą świeci zmartwychwstanie, — K. B. 
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Ž Dwie damy obywatelki miasta, Krakowa na- 
dostały do banku w złocie sztuk dukatów trzy- 
sta, obrączek ślubnych sześćdziesiąt pięć, łań- 
chch złoty jeden, pierścieni złotych siedm 
pierścieni złotych z pieczęciami dwa, szpilkę 
damską z różyczką jednę, hsczyk złoty jeden, 
numizmatów srebrnych awa, jako ofiarę dla kra- 
ju zebraną przez nie od obywateli- mias 
sta Krakowa na wsparcie cierpiącćj ludzkości, 
nie zaś na koronę Polską, jak o tèm w numerze 
81 Diennika Powszechnego pod d, 3 z. ma. do- 
nIeslono» i 

Obywatelka xięstwa Poznańskiego z Przą- 


dzyńskich Moszczyńska straciwszy w zeszłym 


roku dwóch synów, młodzieńców pełnych na- 
dziei, na odgłos powstającćj ojczyzny, edwio- 
zła sama trzeciego: ośmnoastoletniego Teodo- 
ra, do szeregów narodowych. Mfodzieniec ten, 
umieszczony jako podchorąży w waleczny m pał- 
ku 2 ułanów, tak się odznaczał we wszystkich 
zdarzeniach, że dowódzca tego pulku po- 
"dał go w nagrodę na stopień officerski. Ale 
nim to podanieskulek wziąść mogło, zaszły wy- 
padki 10 kwietnia pod Siedlcami. W dniu tym 
pułk 2 ułanów odznaczył. się jak najświetnićj 
zwyciężając pod -Domanicami dziesięć szwadro- 
nów; w którem to spotkaniu kilkudziesiąt lu> 
dzi ubit oieprzyjacielowi i zabrał mu przeszło 
200 jeńców i 150 koni, sam zaś zde stracił jak 


tylko kilku ludzi, ale między nimi Teodora 


Moszczyńskiego, który od pistoletowćj kuli w 
piersi ugodzony, poległ na miejscu śmiercią 
walecznych za najświętszą sprawę. Był: to mój 
własny siostrzeniec. Ten okropny dla mnie 
"wypadek, zaprawił mi goryczą świetne wypad- 
ki dnia tego,—Kwatermistrz jeneralny, jenera? 
brygady J. Prądzyński, $ A 
W Nrze 74 Kurjera Warszawskiego z dnia 16 
marea r, b. domiesionem było, Że w Kutnie pod 
dowództwem W» Kożuchowskiego, ulworzył się 
nowy hufiec strzelców mających fuzje, pikii 
kosy, objaśniam Że utworzenie tego hufcu strzel. 
ców nie w Kutnie, ale w f%ęczycy nastąpiło, 
do czego szczególniej przyłożył się JW. Karól 
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Lesiewski sędzia pokoju powiatu Pęczyckiego ` 


dziedzic dóbr Sławęcina, który na odgłos po- 
wstającćj z grobu ojczyzny, nietylko uczynił 
ofiary znaczne w koniach i pieniędzach do pat- 
ku lgo Mazurów tworzącego się w Łęczycy, ale 
nadto na umundorowanie wspomnionych strzel. 
ców złożył w ofierze złp. 1200 oraz ulubioną 
dubeltówkę od lat 38. Oby za-gorliwym jego 
przykładem więcćj obywateli pospieszyło, hu. 
fiec ten znacznie powiększonyinby został. 

Jeńcy wzięci pod Iganiami, którzy dotychczas 
stali za Pragą są częściami przyprowadzani do 
Warszawy. Officerów przywieziono do Brii- 
hlowskiego pałacu. 

Wyszedł Ner 5 Tandyciarza. 

Gazeta Rządowa Pruska zawićra pod 10 kwietnia 
o powstaniu na Zmudzi , następujące doniesienia : 
Podlug najnowszych wiadomości z Klajpedy, rossyj- 
ska załoga w Połądze opuścila w nocy zdnia 5 na 
6 to miasto i cofnęła się w granice Prus, Poczta pe- 
tersburska ostatnia przybyła wodą z Lipawy do 
Klajpedy. 

Wiadomości urzędowe od wojska. 

Wyjątek z rapportu jenerała Sierawskies 
go z Opola 16 kwietnia.—Już korpus którym 
mam honor komenderować jutro w obozie pod 
Bełżycami połączonym zostanie, msgązyny Ka- 
zimierza w części do armji wodza naczelnego, 
w części za korpusem moim przewożonemi 
będą. Samego ziarna liczą tam przeszło 
8000 korcy a rozmaitych narzędzi przewo- 
zowych, oraz kotwice, lin, znaczny zapas. Dowóz 
Żywności z powodu zniszczenia mieszkańców 
przez nieprzyjaciela i szybkości marszów, któ- 
remi ścigać go pierzchającego trzeba, wymaga 
przedsiewiąść środki pomocy przez komimissa- 
rzy i urzędników, których powrót niezwłocznie 
jest potrzebny. Ci trudnić się powinni uła- 
twieniem dostawy chleba i owsa, albewiem za- 
pał w wojsku tak jest powszechnym i nadzwy- 
czajnym, że mimo trudów i bezsenności, kilka 
godzin spoczynku już nudy ciągnie za sobą, 
gdy czekać na pożywienie wypada, Zapał ten 
umieją cenić rodacy, bo w każdem miasteczku, 
w każdój nawet juź na pół opuszczonćj wiosce, 


wszystko co Żyje ostatnie szczątki Żywności 
obrońcom swoim podaje. Tak więc jedna cno- 
ta zasila drugą: niemożna jednak nadużywać tćj 
gościnności i Życzeniem jest, aby zaopatrzenie, 
regularne wojska więcćj pomocą dobrym wie- 
Śniakom stać się mogło. 

Późniejsze wiadoiności od Puław odebrane 
donoszą dnia 17 kwielnia o godziinie 12 w po» 
łudnie. Jenerała Sierawskiego kwatera była w 
Belżycach; huk dział oznajmił, iż jenerał ten 
między Bełżycami i Lublinem, jak nam wiado= 
mo, zniósł zupełnie nieprzyjaciela. 

Dnia 14 kwietnia r. b. korpus jenerała dy- 
wizji Umińskiego nad Liwcem stojący attako= 
wanym został równo ze dniem przez w dwójna- 
sób przewyŹszającą siłę kommendevowaną przez 
jenerała Ugrumów składającą się z wyborowych 
pułków karabiaierskich i grenadjerskich. Po- 
mimo tak nierównćj siły nieprzyjaciel nie zdo- 
łał wyprzeć naszych z pozycji, do której, są* 
dząc z usiłowań jego, znaczną przywiązywał 
wartość. Bój trwał do wieczora, baterja major 
jora Jaszowskiego, 1/2 baterja Płocka dowódz= 
twa porucznika Szawłowskiego , pułk I strzel- 
ców pieszych i pułk 20 piechoty ubiegały się 
walecznością i wytrwałością, officerowie wszę» 
dzie przykładem swym nieustraszonego nięztwa 
przewodniczyli Żołnierzom, Jenerał brygady 
Andrychiewicz, kommenderujący piechotą, od- 
znaczył się męztwem i amiejętnóm rozporządze- 
niem broni tćj, kaźde działo artyllerji na- 
szój jak zwykle dzielnie nieprzyjaciela rażącej, 
wystrzeliło 150 razy, ogień trwał od godziny 
9 rano do 5 wieczor, i nieraz przed. naszemi 
6 funtowemi działami umilkły pozycjine działa 
nieprzyjacielskie, L7 letni podofficer broni téj 
Kijewski świeżym jest przykładem, iż męztwo 
lat nie czeka, zabitego pod sobą mając konia, : 
najsroższym niestrwożony ogniem, i ciągłą nie- 
zmordowany pracą, zdawało się Że zapał jego 
podwaja się w miarę niebezpieczeństwa. Pułk 
l ułanów przeszedłszy Liwiec i wdarłszy się 
nieprzyjacielowi we flankę lewą, niesłychanym 
prawie w dziejach jazdy przykładem, w jedné- 
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szarży, ha pułk jazdy konnopolców dokonanej, 


„zubrał temuż pułkowi 240 jezdców w 
;położywszy na placu około 60ciu trupem. 


I 


niewolę, 
Na 
czele pułku tego znajdowali się pufkownik 
Miller i Bukowski, oraz dowódzca pułku tego 
podpułkownik Konopka. Tak nadzwyczajny re» 
zultat nie mógł być sprowadzony jak tylko in= 
dywidualnem męztwem i zapałem każdego w 
szczególności oficera, podoflicera i Żołnierza. 

Jenerał dywizji Umiński w zdanym naczelne” 
mu wodowi rapporcie nader zaszczytne odda» 
je zalety zimnćj krwi w ogniu, oraz gorliwej i 
roztropnćj czynności, których pułkownik Lewiń: 
ski szef sztabu korpusu dowództwa jego, i ma- 
jor z kwatermistrzostwa jeneralnego Breza, w 
najważniejszych użyci punktach, niezaprzeczo= 
ne dali dowody. Officerom sztabu swego rze+ 
czony jenerał oddaje zasłużone świadectwo ode 
wagi i gorliwości, 

W bitwie tej nasi stracili w zabitych i rsa- 
nych do 400 ludzi; nieprzyjaciele zaś według 
zeznania jeńców przeszło 2000, 30tu officerów 


i 1700 rannych według depozycji władzy mieje 


z: S 
-scowéj, opatrzono waWegrowie. 


Jeńcy zeznają, iż feldmarszałek Dybicz oso» 
biście walce tćj obecny był: adjutant cesarski 
xiąże Holstein przy tymże marszałku zostając 
cy, oraz jenera? Feże mocno ranni są. W liczbie 
poległych, nieprzyjaciel dużo liczy officerów, a 
pomiędzy innemi, ile dotąd wiadomo, pułkownik 
pułku 2 karabinierskiego i 2 sztabs officerów 
z jazdy. Z pułku li2 karabinierskiego wojska 


~ mieprzyjacielskiego , zaledwie garstka pozostać 


miała, 

Znaczną liczbę broni i rozmaitych effektów 
po skończonćj bitwie, nasi na placu boju zabra» 
li. Pułk L ułanów zabrał pomiędzy innymi w 
niewolą podporucznika z konnopolców Chodźko, 
brata szanownego Leonarda Chodźko. 

Mam sobie za przyjemny obowiązek podziękować 
Nemezemu Kożuchowskiemu, za uslugi jego, w dniach 9 
i 10 b. m. pod Wodyniem , Demanicami i Iganiem. 
Przybywszy jako ochotnik do mojego korpusu, peł- 
nit z gorliwością i poświęceniem się slużbę adjutan- 
a polowego, i wpośród rzęsistege ognia rozkazy 


m. 


moje roznosił. — Kwatermistrz jeneralny, jen. bry- 
gady (podpisano) Prądzyński. 


Rozkaz dzienny. — W kwaterze głównej [w 
Latowiczu, dnia 7 kwietnia 1831. — Postępują 
na wyższe stopnie: W pułku 2 strzelców kone 
nych: za szczególne odznaczenie się męztwem 
i odwagą w bitwie dnia 31 marca r. b. pod Dę- 
bem Wielkiem, major Pawłowski, na podpułe 
kownika, kapitan Żylewicz na majora. ; 

(Naczelny wódz sily zbrojnćj narodowej 
; (podpisano) Skrzynecki. 

Rozkao dzienng. — W kwaterze głównej w 
Wielgoleciu pod Latowiczem , dnia 8 kwietnia 
1831 r.—Postępują na wyższe stopnie: Stoso- 
wnie do decyaji rządu narodowego z dnia 4b. 
m.—Pałkownik Prządzyński Ignacy, kwater- 
mistrz jeneralny wojska, i pułkownik Ghrza- 
nowski Wojciech, szef szłabu głównego, na je- 
nerałów brygady. — W kwatermistrzostwie jee 
neralaćm, majorowie: Szymanowski Felix i 
Arnold Jerzy, na podpułkowników; kapitano- 
wie: Potkański Adolf, Matgorzewicz Jakób, Bu- 
trym Nikodem i Zandrowicz Franciszek , na 
majorów; Porucznicy: Rzętkowski, Radkiewicz, 
Komierowski Floryan, Pogonowski Piotr i Rut- - 
kowski Antoni, na kapitanów. 

(Tu podpis jak wyżej.) 

Urząd municypalny miasta stołecz. Mare 
szawy. — Otrzymany przy reskrypcie koms 
missji rządowćj spraw wewnętrznych i policji, 
rapport delegowanych doktorów, członków rady 
ogólnćj lekarskiej, dla zaspokojenia troskliwo- 
ści obywateli i mieszkańców, z powodu rozgło* 
szenia o zbliżającćj się do tutejszej stolicy cho- 
robie; podaje do wiadomości publicznćj w na- 
stępującćj treści: Że «mimo ścisłego wyexa- 
minowania jeńców Rossyjskich do przedmieścia 
Pragi z pod Siedlec sprowadzonych , po prze- 
konaniu się w szpitalach tamtćj okolicy, nie 
znaleźli delegowani członkowie najmniejszego 
śladu cholery, oprócz kilku chorych na zapa- 
lenie płuc, na febrę przerywaną i dyssenterją; 
nadto badani niewolnicy z korpusu jener, Pah- 
lena II, wszyscy jednomyślnie stwierdzili, 


Że w lazarecie Siedleckim nie słychać nawet o 

panującej cholerze, ani o iinnćj epidemicznćj 

chorobie.»— W Warszawie d. 16 kwietnia 1831. 
(Tu podpisy. ) 
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"UGIAdaniA się niniejszćm, kogo to dotyczóć może, 
"że pastwisko na Placu Musztry między rogatkami 
Mokotowskiemi i Jerozolimskiemi miagta stoleczne- 
go Warszawy położone, własnością kommissji wzą- 
dowćj wojny będące, w dzierżawę roczną od d 1 kwiet, 
1631 r. zaczynająca, a z dniem ostatnim grudnia te- 


iS roku kończącą się więcćj dającemu wypuszczo- * 


ne zostanie. llac ten musztry ma w ogólności oko. 
do 624 morgów , ztych morgów 37 są wewnątrz o- 
kopów, reszta za okopami miasta położona. Mając Ly 
chęć dzierzawienia rzeczonego pastwiska, zechcą naj- 
późnićj do dnia 1 maja 1830, r. podać do komitetu 
artyllerjii iożenierów , lub do komissji rządowej woj- 
ny, w palacu przy ulicy Senatorskićj opieczętowane 
deklaracje, wiele za rzeczone pastwisko rocznćj opła- 
ty ofiarują. Warunki dzierżawy tamże przejrzane 
być mogą. Część za okopami będąca osobno, a od- 
dzielnie część wewnątrz okopów dzierżawiona być 
może. Cena szacunkowa dzierżawy rocznćj, od któ: 
rój, mający chęć dzierzawie nia, podania swe in plus 
zaezynać zechcą, t.j: za część pićrwszą: złp. 2,060, 
za część drugą złp. 304, czyli za cale rzeczone pa- 
stwisko zip. 2,364, wyraźniej złotych polskich dwa 
tysiące Wzysta sześćdziesiąt cztćry. — W Warszawie 
dnia 16 kwietnia 1531r. Z tozkazu komitetu, sekre- 
tarz komitetu artyllerji i inżenier kapitan F/asieńsk 

Uwiadomia się niniejszćm, iż kapitan artyllerji 
CAE: mieszkający przy ulicy Nowy Swiat N. 

214, jest upoważniony do zakupywania keni do ar- 
RE za które zaraz gotowemi pieniędzmi płaci; 
ktoby więc'miał do sprzedania konie mocne, zdrowe, 
do pociągu artyllerji zdatne, niechaj się wprost do 
rzeczonego kapitana zgłosi. (Podpis jok wyżźćj.) 

Wiele osób rozglosilo nieprawdziwą wiadomość, 
że Pani MAYEUR- miala opuścić Warszawę. Zape- 
wnia: ona, zaspokajając rodziców którzy raczyli po- 
wierzyć jéj wy chowaniu swe dzieci, a którzy mie- 
szkają na prowincji „że jéj pensja nie byla zamknię- 
tą i edukacja ciągle się odbywa. 

Niżej podpisany donosi Szanownój Publiczności, iż 
kantor rekomendacyjny Służących obojga plci otwo- 
rzył na Krakowskićm Przedmieściu pod Nrem 383 
w domu kapelusznika Magdalińskiego naprzeciwko 
poczty; przeto uprasza interessowanych aby pod rze- 


czony Ner łaskawie raczyli polecenie swe przesyłać, 
a które PSE wykonywane będą z gorliwością. 
À Ignacy Kamiński. 


\ LJ 

Są do ńajęcia 8 pokoje, przedpokój I kuchnia ra 
piérwszém w domu niegdyś Szelskiego obok Teatru 
przy ulicy Dlugićj; ktoby takowe zyczył wynająć 
raczy się zgłosić tamże. 

Zaaczna część starego żelastwa, jako to kratowe- 
go i innego, tudzież starej ale do użycią, zdataćj 
blachy, będzie drogą publiczaćj licytacjż w dniu 18 
kwietnia b.r. o godzinie 9tćj zrana poczynając aż 
do ukończenia licy tacji, w pałacu w Warszawie przy 
ulicy Krakowskie Przed. pod liczbą 410, za gotowe 
pieniądze sprzedane; o warunkach u murgrabiego 
rzeczonego pałac u dowiedzićć się można. Mających 
więc chęć do rzeczonego kupna na wspomniony dzień 
zaprasza się. $ 
eg Jest do s sprzedania kilkanaście korey KARTO- 
FLi zdatnych do sadzesia lub do użycia; życzący 
takowych nabyć zechce się zyłosić pod Ner 359 ma 
drugie piętro przy ulicy Nowe Miasto. 

Podaje się da publicznć ij wiadomości, że Królikas 
nią sukcessorów ś, p. JO. xięcia Ne Miehała Hiero- 
nima Radziwiłła wojewody Wieleń iiskiego; przy 84085- 
se pod Warszawą. od iostek Mokotowskich o pół 
mili, położona, że wszelkiemi dochodami, jako to; Za- 
budowaniem, Trebhauzami, Ananasarnia, Iuspektaisi, 
Oranżerją, Ogrodami fruktowemi, wazy wnemi, po- 
lami, lakami, słowem wszystkim oprócz pałacu i dzi- 
kićj promenady, każdego czasu za cesę m erna jest 
do wydzierzawienia. Mając y chęć nabycia téj dzier- 
zawy zglosić się może do Alexandra Morycz pleni- 
potenta pod Nro 953 w pałacu JO. xcia imci Radzi- 
wiłła przy ulicy Przechodnićj zamieszkałego. 

W domu pod Nrem 1009 przy ulicy Krochmalnć 
następujące rzeczy dnia 5 b. m. Anaro zostaly 
Suknia biala muślinowa z dwiema falbanami tiulo- 
wemi i rękawami takiemiż; suknia karmazynowa z 
walkiem marselinowym , rękawy na pięć guziczków 
z perłowej macicy. zapinane; szlafroczek k różowy ną 
przedzie zszywany, z plizą szeroką bialym perkalem 
podszytą, szlafrok watowy , ciemno wiśniowy, z gu- 
ziczkami bronzowemi, podszewka perkalowa na bia- 
tém dnie lila w rózgi, ad SOA kilka, szczegól- 
nićj jedno z literami F. R.; pończoch par kilka z li- 
terami A. R., chusteczka anA 
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Sprostowanie. W vapporcie wodza naczelnego do 
rządu narodowego, datowanym w Jędrzejowie "l. 14 
b. m.i r. wwierszu, zamiast: «i artyHerji którćj 


ostatnićj trzydzieści kilka dział powiększćj częświ 
pozycyjnych , przed wsią po tamtćj stronie Muchaw- 
ca, powinno być: «i artyllerji, której ostatni trzy- 
dzieści kilka dział, powiększćj części pozycyjnych 
przed Me i po a. stronie Muchovo; 
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